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z ulicy Piotrkowskie.i, wpłynęłoby dodatnio na 
stan bruków tej ulicy i ulatwiłouy na niej ko· 
munikacyę, która dziś już bardzo trudna, przy 
ruchu kolei elektryczuej stanie się jeszcze t rud­
niejszą a brzemienną w nieszczęśliwe wypadki. 

Nim taki pilny i wymagający długich starań 
projekt, zostan ie urzeczywistniony, pozwalamy 
sobie zwrócić uwagę ojców naszego miasta na 
środki coprawcla, tylko p a l i a t y w n e, tem nie­
mlli~j jednak skuteczne. 

~rodkami temi są najbliższe ulice r6wnoległe 
a mianowicie: Mikołajewska i Wschodnia-potrze­
bujące tylko dobrych bruków, trotuarów i aue­
rowskich palników w latarniach miejskich, i Pro­
menada prosząca się oddawna o połączenie z No­
wą Promeuadą drogą zniesienia domu :\11 12 
przy ulicy św. Andrzeja, w którym mieści się 
dom modlitwy Braci ~for:twczyk6w. ])romenady 
te połączone w jedną całość i przedłużone na 
południe aż do placu Szpitałnego, stałyby się 
arteryą, konkurującą śmiało z ulicą Piotrkowską, 
gdyż razem z Zachodnią stanowiłyby kilko­
wiorstową dogodną drogę dla całej zachodniej 
strony miasta, byle zarząd miasta pomyślał dla 
niej, jak i dla ulicy Mikołajewskiej i Wschodniej 
o brukach, trotuarach i ~lUeracb. 

Stworzeniem tr.i 08tatniej arteryi, odc.iągają-******************1 
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cej ruch od ulicy lJjotrkowskiej, należy zająć się 
miastu wcześnie, n im cena placów, lezących 
w kierunku Promenady ku placowi Szpitalnemu 
nie podskoczy znaczuie, gdyż ruch zwyżkowy 
i d'"iś już w tej części miasta się objawił wbku­
tek zbudowania linii tramwajowej-lub nim te 
place uie zostaną zabudowaue, co znacznie 
utruc:uiłoby wspomniane zadanie. 

Z po'wodu oczekhyanego ot\Yar- I 
cia linii trUlTIWajO\yej. I 

Doprowadzenie Promenady aż do placu ~zpi­
talnego nie będzie przecl:,ltawiać trudności już 
przez to snmo, ze właściciele nieruchomości na tej 
linii, działając we własnym, dobrze zrozumianym 
interesie. powinniby ofiarować bezpłatnie na 
rzecz miasta ze swych placów konieczne dla 
utworzenia ulicy działki. Rzeczywiście, długie 

"KUl"yer Warszawski" w wydaniu porannem 
;.'\2 3~7 z 26-go U. m. w "Echach ł6dzkich", do­
tyka banlzo poważnej kwestyi naszego "corso", 
t. j. ulicy Piotrkowskiej i przedłużenia takowej 
-Nowomiejskiej i Zgierskiej, jako cz~ści traktu 
warl:!zawsko-kaliskiego, która, dop6ki nie zosta­
nie. wyłączoną z tego traktu i zastąpioną nową 
drogą objazdową, będzie powodem nieporozumień 
między zarz~dem miejskim a wła "cicielami wo­
zow ładownych, furmanek i t. p., kUl"sowanie 
ktorych, ze względu na bruk drewniany i otwo­
rtyć się mający rućh kolei elektryczne.i. miej­
skiej, po(llega już na tych ulicach ograniczeniu. 

K westyę tą pośrednio już poruszaliśmy w swo· 
im czasie, z uwagi Ina coroczne, a długo ciągną­
ce się r~peracye szosy KOKstantynowsk!ej, pro­
jektując przecięcie laslm miej:;kiego pny ce· 
gielni Tow. akc. I. K. Poźnuńskiego na południo­
wschód ku szosie Milsza i na północ kit Rado­
g-oszczowi, przyezem ;r.wróciliśmy uwagę i na 
latwość urzeczywistnienia tego przedsięwzięcia, 
gdyż koszt budowy takiej szosy pokryłoby dr1.e­
wo podlegające 1. konieczności wycięciu na calej 
tej przestrzeni projektowanej drogi. 

Od wr6cenie w ten sposób ruchu wozowego 

niepomiernie a wąskie nieruchomości ciągną się 
w tej stronie miasta od Piotrkowskiej ku W ól­
czańskiej, przyczem przechodzą z jednej na dru­
gą ulicę t. j. O dwóch frontach, mają długości 
po 500 łokci przy 32-33 łokci szerokości, zaś 
jednofrontowe są po 250 łokci głębokie, wła­
ściciele więc tych nieruchomości chętnie zgodzić 
się winni' na udzielenie nietylko kilkunastu ale 
nawet kilkudziesięciu łokci na ulicę bezpłatnie, 
gdyż ta pozorna strata stokrotnie im się opłaci 
zyskn.niem drugiego frontu od strony projekto­
w.anej ulicy, z możnośe;ią rozd1.ielenia nawet ta­
kiej o dwóch fl'ontach posiadłości na dwie od-

I 
dzielne nieruchomości. 

Jeszcze większy interes przedstawiać będzie 

I
·podobna umowa z miastem dla właścicieli prze­
chodnich niernchomości, ciągnących ~iQ z Piotr-

I 
Jwwskiej aż na W ólczallską, gdyż zamiast dwóch 
nieruchomości mieć będą cztery fronty z możno­

j ści~! stworzenia sobie czterech nieruchomości. 
'1 Nie od rzeczy bęc!zie zwrócić uwagę ojców 

miasta jes'l.cze na jedną ważną niedogodność, 
, proszącą się o rychłe usunięcie wobec oczekiwa­I negv otwarcia ruchu tramwajowego. Niedogodno -
ścią tą są wozy farbiarń, apretur i przędzalń. 

I Doszły me do tak potwol'llych rozmiarów we 
wszystkich kierunkach, że gdy wozy te są na­
ładowane, to furmani siedzą nu. wysokości onie­
maI drugiego piqtra. Wyminąć' taki wóz wloką­
cy si<, wolno i miażur.ący swym ciężarem bruk, 
prawie niepodobna, a gdy taka machina zatrzy­
ma siq przed "Garl1verlag" luu inn ym "Verla­
giem" dla zrzucenia swej zawartości drogą prze­
rzucania wprost nad głowami przechodniów ca­
łych sztuk tkanin lub pak i paczek przędzy, to 
ruch tamuje się na całej ulicy przy akompania­
mencie wyrzucanych z ochrypłych gardzieli cho­
rób rozmaitej nomenklatnry, paraliżów i t. p. 
baruarzyńskich życzeń wstrzymanych furmanów 
na rzecz furmana od takiej machiny, z domiesz­
ką ujadającego z jej n"ierzchołka psiny. 

Usunięcie naj rychlejsze tych monstrualnych 
wozów z oblicza miasta i ścisłe określenie maxi­
mnm wymiarów wozów mających prawo kUl'SO­
wać po ulicach, t'o' rzecz uodaj piluiejsza nawet, 

, nir. pr'/'edłuzenie Promenady. 

Wolnopraktykujący zrzęda. 

Zygzaki. 
Kiedy przed kilku dniami podaliśmy "O burza­

jące fakty", zaszłe w tutejszym przytułku dla 
starców i kalek, a cała tutejsza niemiecka prasa 
chwyciła za kamienie, ażeby nas ukamicnować. 
"Goniec Łódzki" nie chcąc stracić tak miłej 
dlań sp0sobności, chwycił rownież za - małe 
coś i wydrnkow~\ł list p. Row. Stało się to 
w chwili, gdy "Goniec Łódzki" już dobrze wie­
dział, iż podane przez na8 fakty zo tały przez 
zarząd przytułku pl'zyznaue, ale sposobność -

. sposounością, skorzystał więc z niej a dla zu­
I pewnienia sobie prawdopodobnego odwrotu dodał: 
"w1asną naszą opinię wydamy za kilka c1ni." 

I Od tej chwili żyliśmy już w ciągłym I:>trachu 
I i dręczącej niepewności "nie wiedząc dnia ani 

godziny" kiedy "GollCowi Ł6dzkiemu" I:>podoua się 
o publikować swój "wyrok." 

Nareszcie stało sie. 
W tej cbwili moi~my już podzielić się z na­

szymi czytelnikami tę radosną nowiną, iż nie­
pewn0flć nasza już się skończyła. wyrok zapadł 
i brzmi; " T a k a l e n i e." Zupełnie jak 
u alomona. 

"Ponieważ fakty podane przez "Rozwój" -
pisze "Ganiec Łódzki" - w zupełnośei stwier­
dzone zostały, przeto solidaryzujemy się w tej 
sprawie z "Rozwojem", ale "Rozwój" niema rltcyi, 
bo pisze .,z pianą na ustach," "dla gawiedzi", 
"podnosi fakty dla osobistego interesu" i t. cI. 
i t. d." - tu następuje jeszcze kilkanaście du­
serów, powyższego rodzaju i pokroju. 

Czy na poczynione nam ze strony .,Gońca 
Ł6dzkiego" zarzuty mamy odpowiadać? 

::::hyba ~e nie. 
Znamy naszych czytelników, znają nas i czy­

telnicy, przed zarzutem "osobistych interesów" 
hronić się więc nie mamy potrzeuy. IntellCye 
i postępowanie nasze są czyste i jasne, bronimy 
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i bronić zawsze będziemy słuszności bez względu 
na to, czy to będzie z naszym, czy wbrew na­
!:izemu interes0wi. 

Tak pojmowaliśmy zawsze nasze zadanie 
j tak je pojmować powiona wszelka prasa; -
pra!:ia mijająca się z niem przestaje;1 nią być 
a staje się makulaturą, tem gorszą, iż zadru­
kowaną· 

Na zarzut że piszemy dla "gawiedzi", nie mo­
żemy odpowiedzieć "Gońcowi Łudzkiemu" nie 
wiedząc, jakie znaczenie i objętość nadaje temu 
wyrażeniu , możemy go tylko y;apewnić iż pismo 
nasze czytują i "dekadenci", wobec czego piszemy 
- pokazuje się - dla "wszystkich", a że czy­
nimy to"z pianą na ustach", broniąc własnej 
sprawy, to pozwoli "Goniec Łódzki" iź i nadal 
poczytywać t.o sobie będziemy - w prostocie 
ducha - za naszą zasługę. 

Tak jest. Tem większą zasługę, iż j~k 
w obecnej sprawie, stawaliśmy sami jedni przeCIw 
rozwydrzonym "b1attom" i "nie - blattom" 
i chcąc nie chcąc zmuszeni byliśmy podnie ść 
głos, ażeby nie utonął w ogelnej wrzawie na­
ganki i byliśmy sami - powtarzamy - bo "Go­
niec Łódzki" uważał za stosowne ćwic",yć się 
przez ten czas w kunszcie strategicznym a spe­
cyalnie - w rekonesansie z tyralierką. 

Warszawska "Prawda" charakteryzując pro­
gram "Gollca Łódzkiego" rzekła: 

"Goniec ŁOdzki'~ jest jak Mmta biblijna, 
która lepszą cząstkę wybrała." 

O Marto! 
Czyżby "Prawda" już wtenczas dzisiej szą 

sprawę przytułku prl'-eczuła 7 
Nie! Tylko "Goniec Łódzki" pozostał do 

dziś dnia wiernym swemu programowi, a było 
nim "słnienie przemysłu miejscowemu." 

A że słuszną, pożyteczną rzeczą jest nie roz· 
dwajać swych dążeń, lecz postępować stale i wy­
trwale do o branego sobie celu, przeto też nic 
dziwnego, iż "sprawa przytułku", jako nie wcho­
dząca w program "Gońca Łódzkiego", pozost ać 
musiała na stronie, bo nużby to przemysłowi 
zaszkodziło. 

All right. 
Tylko, czy ta wczorajsza spóźniona od­

waga po bitwie, nie zaszkodzi "trubadurowi miej­
scowego przemysłu" - jaK się mówi? - u prze­
mysłu czy w przemyśle? 

, Byłoby nam bardzo przykro. 

przez Reginę Horowiczową, 
(Dalszy ciąg) 

Aby skrócić czas i drogę, choć okolica była 
piękna, miejscami przerwana ponurym i gęstym 
lasem-starozakonni zaczęli szwargotać pomiędzy 
sobą, a Mickiewicz, jakby zaniepokojony niezro­
zumia·łą mową i ciszą leśną, wydobył z kieszeni 
pistolet i zaczął mu się z uwagą przyglądać. Sie­
dzący ouok stary iyd zaczyna grzecznie doń 
przemawiać, nie ufając widocznie młodzieńcowi, 
że umie się o bchodzić z bronią palną, i prosi 
o schowanie n iebezpiecznej zabawki, a widząc, 
że jego słuwa jeszcze więcej niepokoją młodego, 
rzekł w końcu: 

- Nu, a wiele panicz ma pieniędzy? , 
P0tem, jakby sooie odpowiadając, wyciąga 

skórzaną torbę pełną pieniędzy i mówi: 
'- Nu, a widzi panicz, że ja mam może wię­

cej. a gdybym panicza chciał z;'abować, toby mnie 
to wszystko zabrano i ukarano srodze. 

Adam uspokoił się i broń schował. 
Przygodę tę pamiętał długo i często ' lubił o I 

niej opowiadać, dodając. że ów żyd Jankiel, był II 

kupcem z miasteczka odległego o szeŚĆ mil od I 

Nowogródka, dał mu' wtedy kilka cennych rad r 
i przestróg, odnoszących się do praktycznego ży-, 
cia i szanowania zdrowia zamłodu. Rady, ZaI'ÓW­
no jak i postać starego żyda, głQboko utkwiły 
w pamięci poety, tak dalece, że odtworzył on 
z tego typu, wraz z znacznie później poznanym 
w Petersburgu cymbalistą J auklem Libermanem, 
szlachetną postać karczmarza w "Panu Tadeuszu". 

Stanąwszy w Wilnie nim się przedstawił 
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POWITANIE PIEŚNI. 

Witaj pieśni, boski darze, 
Tyś nHm z nieb& jest zesłana, 
Twemi dźwięki przed ołtarze, 
Ludzkość wielbi Stwórcę Pana. 

Twemi dźwięki lud l:ltrapiony 
Koi bóle i tęsknotę, 
Lub rozsiewa na wsze strony 
I weselę i pusbtę. 

Pieśni ludu co na ziemie 
Spływasz niby krople r;I:IY, 
'l'ouie d"'l~ ~tJ;ewa()ze jJleILliq 
Wznosi hymu, aż pod niebiosy. 

S t. Z a h o r ski. 

KRONIKA. 

J\~ 275 

koncertowej przy ulicy Dzielnej odbęcizie się 
drugi z kolei sezonowy koncert "Lutni", w któ­
rym przyjmie udział p. Marya Za dora Kleczyń­
fIka, śpiewaczka sceniczna i estradowa, tudzież 
p. Lud~ika Iwańska, wiolouistka, uczennica pro­
fesora Barcewicza. 

Panna Marya Zadom Kleczyńska jest córką 
znanego kompozytora, mnzyka i krytyka muzy­
cznego. 

Występowała najprzód we Lwowie jako Elza 
w "Lobengrinie". 

N astępnie pod pl:leudonimem Zadora w operze 
królewskiej w Dreznie, oraz w Warszawie na 
scenie teatru Wielkiego jako Małgorzata w "Fau­
ście," wszędzie zyskując uznanie słuchaczów i kry­
tyki. 

Bilety są du sprzedania w składzie fortepia­
nów Gebethnera i W oltra. 

"Echo muzyczne " w ostatnim swoim numerze 
zamieściło podobizny wszystkich współczesnych 
kompozytorów polskich, a mianowicie: M. Bier­
nackiego, B. Borkowskiego, G. Friemana, L Gal­
la, L. Grossmana, T. Hanickiego, M. Hertza, H. 
Jareckiego, J. i H. Hof'manów, T. Jotejka, A. 
Kątskiego, K. Kuczaiskiego, R, Krzyżanowskiej, 

Dla Jasnej Góry. P. Maszyńskiego. H. Melcera, W Millera, E. Mły-
w dalszym ciągu złożono w naszej Hedakcp na rzec.z f::lta- narskiego, A. Miinchheimera, i';. Ni~wiadomskiego, 

cyi Męki Paliski~j przy klasztorze Jasnogórskim: Z. Noskowskiego, H. Pucbalskiego, L Paderew-
Za pośrednictwem Stanisława Na 'tarowicza z f~lbryki I. skiego, G. Roguskiego, ~N. Rzepki, S. Statkow-

PoznańHkiego z farbiarni. s.kiego, Z. Stl)jowskieg~, J. Wojciechowskiej, Wł. 
f::libilsld rb. 1. Zelei1skiego. 
Po kop. 60: Nastarowicz, Andrzejcz.lk. W I k tk k' K W k'" d 
Po kop. 50: Augustyniak , Jaworski, Jentlrzejewski, Mi- yna aze ac I. "uryer arszaws 1 0-

kulski, Han , Płncillica, Cichecki, PawyuCla, Osieeki, ŁUCllk, nosi: Inżynier-mechanik, p. Józef Mil1iszewski, 
Dziechl\iarek. wynalazca "antisalf'aktora u i "czółenka", nazwa­

Po kop. 40: Mro"kowski , StarczeWski, Lisiak, Kazi- nych jego imieniem-świeżo nowym trafnym po-
mierezak, Kawski, Panek. ł d'ł' lk" . d d .' k 

Po kop. 35: Musiała, SlIlejewicz. mys em zara Zl WIe leJ me ogo noscl w -on-
Po kop. 30: Kubial" Wola '" Adamusz, Michalak, Tom- strukcyi warsztatów tkackicb. 

czak, Pawlak, Romanowski, Kopa, ~Inśiałek, Karasiewicz, W tkaninach, wyrabianych na warsztatach 
Siedleeld, Sikora, Łucak , Kowalski, Dąbkiewicz, Szmnlik, szybko pracujących.lzależy bardzo na doprowa-

Po kop. 25: Bartośik, Karasinski. dzel1iu wa,tku nici do jednomiernego natężenia 
Po kop. 20: Pietrzykowski, C~\lgler, Nowacki, "Vi-

dawski, Fortuniak, Warmiuski, Ku'hciilSki, LudwiŚhtk , Mi- w cbwili, gdy czółenko, schwytane przez tak 
chałkicwicz, Olszewski, Mroziński, 'romaszewski, Waśiak, zwany "pikier" (piqueur), pozostaje w spoczynku, 
Wuclarczyk, Letik, Wozniak, Frallkowski, Krogulec, No- aby odpowiedniemu przyrządowi maszyny tkac­
wog6rski, Lik, Sobczyk, Baraniecki, Gl'ze,~iaJt, Musiałowicz. kiej dać czus do przyciśnięcia nici wątku. 

Po kop. 15: Mikołajezyk, GrzeJewicz, Raczyńsld, Sza-
franaki, Rużycki, KamiiIski, WJazła., Pietrzak, Wl<tzło, W momencie tym zahamowane czółenko po­
Gwizdek, Daszkowaki, Ga(lOlllSki, Szafasz, Dębowski, Ko- winno zawsze stawać w tem samem miejscu, od 
cimbaki, Nowogórski, Wawrzyniak, Wozniak, Uarlicki, Ko- tego bowlem zależy równomierne wyprężenie 
sowaki, Mikołajczyk, Klltltowsld, Bannchowski, Krysia!;:. nitki wątku. 

Po kop. 10: Spałek, Ciesielski, Król, Bil, Wozllia k, 
Wisniewski, Pająk , Błaszczyk, :Mikołajczyk. Owoż do tego celu używano dotychczas pa-

Z pakami kop. 6. sów skórzanych, ktore jednak nie odstawiają 
Bezimiennie N. L. K. rb. 1 kop. 40. czOłenka ze ścisłą dokładnością, powodując p1'zez 
Zmiany w duchowieństWie. Admiuistrator para- to bądź tworzenie się supełków. w wątku {kiedy 

tU Goleniew w pow. włoszczowskim ks. Jan Opa- nić jest zamało wytężona), bądź też rwanie się 
ra przeniesiony został na takąż posadę do para- nici w razie nadmiernego jej wyprężenia. 
fii Wojkowice w pow, będzińskim. Przyrząd, obmyśloll'y pJ'zsz p. Miuiszewskie-

Koncert Lutni. W nadchodzącą sobotę w sali go, dąży do zapobieżenia temu. 

stryjóW1, spełnił Mickiewicz polecenie matki i PO-\- ale ~ugiem półroc.zu jui, przesiedł na litera­
biegł ku Ostrej Bramie. aby tam przed obrazem ~urę. 
Matki Boskiej pomodlić się i polecić się Jej opie- Akademia wileńska w owe czasy, kiedy uczył 
ce. Ukląkł pod filarami, gorące zasyłał modły l się w niej Mickiewicz t. j. od 1815-1819 r. zna­
i rzewnie zapłakał, ale zarazem dozuał jakiejś komite posiadała siły, a pomiędzy profesorami 
pociechy w domu i jakby upewnienia, że Ta co fakultetu literatury sławnego Gotfryda Ernesta 
go "dzieckiem do zdrowia powróciła cudem" i te- Grodl,a, którego nawiasem mówiąc .Mickiewicz 
raz zachowa go w swej opiece. był najlepszym uczniem, do tego stopl1ia, że Gro-

dek radził mu zarzucić poezyę i poświęcić się 
Były w owe czasy przy uni wersytec\e wileń- całkowicie studyom filozofii, J oachim::t Lelewela, 

8kim t. z. "miejsca funduszowe" - to znaczy, że znakomitego historyka i Leona Borowskiego, z po­
otrzymujący je dostawali stypenclya, a w zamian między uczniów którego, prócz Mickiewicza wie­
za każdy rok bezpłatnej nauki, utrzymania i lu zasłynęło pó~niej na niwie literatury 1 poezyi. 
mi@szkania, musieli rządowi po clw~ lata odsłużyć, Borowski wykładał estetykę, teoryę poezyi i wy­
rozumie się, 'i.e po ukończeniu kursu. Podówczas 
miejsca takie znajdowały się na fakultecie medy- mO~ykłacly odbywały się cztery razy tygodnio­
CZl1ym, przyrodniczym, prawnym na literackim zaś wo, a oprócz tego w soboty poświęcone były oso­
zamiast miejsc funduszowych istniało tak zwane bne godziny na ćwiczehia w stylu polskim, na 
"seminaryum nauczycielskie", przeznaczone dla które profesor kładł wielki nacisk. Po dwóch 
tych stypendystów, którzy się na nauczycieli ćwiczeniach zwrócił on też baczną uwagę 
szkół publicznych ,.,posouili. Kto się ubiegał na Mickiewicza, a czytając jeden z jego pierw­
o miejsce w seminarynm winien, był złożyć kon- szych utworów zawołał: 
kursowy egzamin nietylko z przedmiotu na któ- _ Geniusz, geniusz zabłyśnie w naszym 
ry się zapisał, ale i ze wszystkich nauk potrze- kraju! 
bnych do ogólnego wykształcenia, nadto z języka Pomimo 0strej krytyki profesora, "któi-ego zim. 
łacińskiego . ną i sztywną jak posąg twarz czuł obok siebie" 

Jednocześnie z Mickiewiczem przyjechał do poeta nawet w późniejszych latach twórczości 
Wilna Tomasz Zan, wycbowaniec szkół mołode- posyłał mu zawsze utwory swoje z dopiskiem 
czańskich, a ponieważ miejsce funduszowe wako- "wdzię.cznego uczucia" a zdanie jego więcej ce­
wało tylko jedno, konkursowy egzamin rozstrzy- nił, niżeli wszystkich krytyków warszawskich. 
gnął na korzyść ~Iickiewicza. Z Zanem, który pó- W 1828 roku otrzymał nawet list od dawne­
źniej dopiero miejsce otrzymał, zaprzyjaźnił się go profesora, po przysłaniu mu swych sonetów, 
poeta, mimo to najściślej. Zapisał się Mickie· w którym pisał: "Dziękuję oi serdecznie za pa­
wicz na fakultet fizyczno-matematyczuy, może mięc, kochany Adamie, dziękuję wprawdzie pro­
dlatego, że stryj był dziekanem tego wydziału, zą, ale to, co o tobie myślę, a wyrazić nie zdo­
może też dlatego, źe w świadectwie swem ze łam, jest najpiękniejszą poezyą mej myśli. Jako 
szkół z przedmiotów tych miał stopnie celujące, poeta młody i clobrze niegdyś z myślą moją 
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Podstawą przyrządu tego, nazwanego "pi­
kierem . pneumatycznym", są dwa przyrządy 
pneumatyczne, działające ze ścisłością matema­
tyczną i trwałe. 

'pilder pneumatyczny" daje się łatwo przy­
stosować do warsztatów istniejących, w przyszło­
ści zaś może być włączony odrazu do kostrukcyi 
samego warsztatu. 

PraktycznoM nowego wynalazku wypróbowa-
. no już w zakładach żyrardowskich, których ill­
żenierowie nac;.r,elni pp. Gerway i Kennedy (an­
glicy) oddali na uźytek wynalazcy warsztaty 
tkackie fabryki, przy których zastosowany "pi­
kiel' pneumatyczny" p. Miniszewskiego po trzy­
tygodniowej działalności, wykazał swoje zalety 
i na tern też doświadczeniu praktycznem oba­
dwaj wymienieni inżenierowie-anglicy oparli zda­
nie, że wynalazek p. NI. odpowiada w zupełno­
ści celowi i przeznas;.r,eniu. 

Wynalazek powyższy już opatentowany w Ro· 
syi i zagranicą. 

Nominacye. Kandydat na inspektora fabry­
cznego technolog Aleksy Pyłajew mianowany zo­
stał na posadę inspektora fabrycznego gub. piotr­
kowskiej. 

Buchalter rady opiekullc;.r,ej gub. piotrkowskiej 
Józef Bochenik mianowany został na posadę ka­
syera kasy powiatowej w B{jdzini e. 

Nagroda. Pomocnik naczelnika stołu piotr­
kowskiej izby skarbowej Ildefons Cydzik otr;.r,y­
mał medal za 40-letnią służbę. 

Sezon budowlany z rozporządzenia p. guber­
natOl'a piotrkowskiego zamkni{jty został w gub. 
piotrkowskiej z dniem 27 b. m. 

Runięcie słupa. Przy ulicy Piotrkowskiej 
w stronie Górnego Rynku zamieniano krótkie słu­
py telegraficzne nowemi, o wiele wyższemi. 

Przy wykopywaniu słup wymknął si{j z rąk 
robotnikom i upadł na link{j, służącą jako prze­
woduik prądu elektryc;.r,nego. 

Linka ta nie vękła, cuociaż wskutek ciężaru 
wyciągu{jła si~ do samej ziemi. 

Po usuuięciu słupa li ni, a podniol:lła si{j do da-
wnej wysokości. . 

Skutki nieostrożności. Onegdaj około godz. 4: 
wózek z rusztowaniem, należący do "Allgemeine 

.Elektrizitet Gesełscbaft" ;.r,nalazł się na ulicy 
Piotrkowskiej około Rynku Górnego. 

Na. wózku zuajdował się robotnik Szubert, 
który linkę drucianą opatrywał drewnianemi izo­
lującemi prąd deseczkami. 

Wózek ten powinno podtl'zymywać za pomo­
cą linek dwóch ludzi z każdej strony. 

To też przy naglem zawróceniu wózka, 

oswojony łatwo ją sobie dopełnisz." A dalej o so­
netacu pisze: .Jaka n~tnra uczuć, jaka świeżość 
kolorów, jak miły, mroczący nawet niekiedy za­
pach kwiatów wscuodnicb raczej, niż południo­
wych. O Walenrod%ie powiedziałbym ci, że na­
sza poezya nie ma uic podobnego w tym rodzaju. 
Ale to zamało zalety dla talentu twórczego, któ­
ry musi być niepodobnym. Nie mówię o pi{jkno­
ści języka poetyckiego i mowy polskiej, bo nas;.r, 
j{jzyk jest wybornym materyałem, a ty przedni 
majster. " 

!lównież wielki wpływ na młodociany umysł 
:Mickiewicza miał znakomity historyk Lelewel, 
czego dowodem śliczny wierilz poety do mistrza, 
napisany wtedy, kiedy J)ierws;.r,y był jnz nauczy­
cielem w Kownie. 
"Imi{j twoje wybiegło za Chrobrego szranki, 
:Między teutońskie s~dzie i oystrzejsze Franki, 
A jak mocno w litewskim uwielbianyś gronie, 
Puhlicznie usta nasze wyzlll.lją i dłonie ... 
Nie jedne już zyskałeś z godniejszych rąk wieńce: 
Nie gardź tym-jaki wdzięczui składają mlo­

rdzieńcc! 

Oprocz nauki bac;.r,yli profesorowie, zarówno 
jak i rektor, na bog'obojllOŚć i czystość obycza­
jów młodzieży. Pod każdym zatem wzgl{jdem 
wiele zawdzi~czał poeta wileńRkim mistrzom, a 
choć w 1817 roku, gdy ks. Józef Mickiewicz, 
u którego mies;.r,kał przez pewien czas poeta, ży­
cie zakończył, teuże natyc:lmiast si{j wyprowa­
d;.r,ił, aby uail nie padło podejrzenie, że chce ko­
rzystać ze spadku po zmarłym, to jednak pozo­
stał nadal takim jakim był pod okiem stryja 
i dokładnie pełoił swe obowi~zki. 

(d. c. n.) 

ROZWÓJ. - ~roda, dnia 30 listopada 1898 r. 

ten się przewrócił i przy [~niótł robotnika Ale­
I ksandra Chorbenko, łamiąc mu nogę. Pracujący 
I na górze Szubert l:lpadł i potłukł si{j bard>'.o 
i boleśnie. 

Nieostrożność. W czoruj do fabryki Markusa 
I Kona, przy ulir.y Łąkowej przyniosła dla ojea 
I swego obiad Ema brail, dziewięcioletnia dziew-

I czynka. 
Dziecko weszło do sali maszyn i pocz{jło cie­

kawie im si{j przyglądać . 
Przez roztargnienie rączki jej dostały si{j do 

maszyny motowidła tak nieszcz~~liwie, że u lewe~ 
ręki maszyna oberwała dziewczynce, cztery palce 
tuż przy dłoni, a wielki obci{jła. po pierwszy staw. 

U prawej zaś r{jki oberwany został prawy 
palec. 

Dziewczynkę z bólu omdlałą, po ud;.r,ieleniu 
pierwszej pomocy odwieziono do domu. 

Samobójstwo. W ubiegłą sobot{j w Rzgowie 
pod Łodzią zaetrzelił się Walenty S;.r,wed, czło­
wiek 36-letni. 

Samobójca człek silny i do pracy zdolny u­
żywał bardzo złej opinii, pJ'zytem był pijakiem. 
Zastrzelił si{j po powrocie z Pabianic około 12 
w nocy przed otwartym jeszcze szynkiem Anto­
niego Gnoińskiego. 

Pobór do wojska w powiecie łódzkim, oprócz 
miasta Łodzi, wykazał nast{jpujące cyfrowe dane. 

Powołanych 1501 w tej liczbie 220 żydów, 
przyj{jto do wojska 382 w tej liczbie 50 żydów; 
niezdolnych do służby wojskowej przyznano 78 
w tej liczbie 10 żydów, landwerzystów II rZ{jdu 
przyj{jto 246 w tej lic;.r,bie 46 żydów, I-go zaś 
rZ{jdu 22 w tej liczbie 1 żyd. 

Nie stawiło si{j do poboru 51 w tej liczbie 
17 żydów. 

Wypadek w podróży. Mieszkańcy miasta War· 
s.zawy Konstanty i Amalia małżonkowie Gumiak, 
przybyli w gościn{j do rodziców małżonków 
Majer zamieszkałych w Zgierzu. 

Gdy wysiedli z dorożki przekonali się, że 
córka ich Janina 1 rok życia mająca nie żyje. 

D;.r,iecko zachorowało po wyjeźd;.r,ie z War­
szawy i w drl,dze z Łodzi do Konstantynowa 
nagle zmarło. 

Rozpacz rodziców niema granic. 
Z przemysłu. Towarzystwo akcyjne M. Sil­

bersteina rOZSl'.erza swoją działalność; buduje 
bowiem nową tkalni{j i prz{jdzalnię. 

- Pewna sfera spekulantów rozpuszcza syste· 
matycznie pogłoski o mającycb powstać w tych 
dniach wielkich "padłościach. Chociaż ban­
kructwa w Rosyi 1I([biły ~ię na Łodzi, pozycya 
jednak nie jest tak .złą. Należy być ostrożnym 
w dawaniu posłuchu tendencyjnym pogłoskom. 

Przeniesienie kancelaryj. Na mocy rozpo­
rządzenia piotrkowskiej komisyi włościallskiej 
gubernialnej, kancelarY{j gminy łagiewnickiej 
~rzeniesjono ze wsi Łagiewniki uu folwark Krzy­
wie, o wiorl:lt{j odległy od Zgierza, na trakcie 
prowadzącym ze Zgierza do Strykowa. 

Skutkiem tegoż rozporządzenia kancelaryi 
gminy Nakielnica przeniesioną będzie ze wsi Bru­
życzka na folwark tegoż nazwiska. 

Drobny ogień. W składzie piwa przy ulicy 
Rokicińskiej ,Wg 41, skutkiem upadku lampy błys­
kawicznej zapaliła się podłoga i stół sklepowy. 
Dzi{jki jednak przytomności umysłu właściciela 
sklepu i c;.r,eladuika, ogień w zarodku u~aszonym 
został. 

Dom jest drewniany, zatem pożar mógł mieć 
skutki stosunkowo poważne. 

Pożar. Dziś o godzinie 1 popołudniu II od­
dział straży oguiowej wezwany został do pożaru 
przy ulicy Lutomierskiej pod .Ni? 7, w domu 
L. Zajde. 

Zapaliła się nafta w kuchni na I pi{jtrze 
w oficynie, lecz ogień ;.r,ostał stłumiony przed 
przybyciem straży. 

Straty lIieznaczne. 

Jan Hildebrand lekarz-filantrop. 
(Prz y('zynek biograficzny) 

Po za murami starego grodu Piotrkowa, zdala 
od ciemnych, pełnych gwaru jego ulic osiadły 
liczne dworki mo7.nych panow i szlachty. Wrza­
ły one życiem podc;.r,as tak zw. "kadencyi" 

3 
! 

Try~unału, gdy właściciele ich, czy to dla po­
parCIa sp~'aw .swoich, czy też dla sp{jd>'.enia mile 
czasu-Śc.lIągalI z odległych nawet ziem Rzeczy­
pospolitej. 

DdwOI:ki te o tradycyjnych gankach, okolone 
ogro amI, przypominały czasowym ich mieszkań­
co~ rod;.r,inne ustronia wiejskie, pozwalając st{j­
skllIonym za świeższem powietrzem, odetcllllać 
pełną piersią wonią sąsiednich pól uprawnych .. 

. W takim to dworku modrzewiowym, do dziś 
dUla zwanym "Hildebrandczyzna", obok kościoł­
ka Panny Maryi na Krakowskiem Przedmieściu, 
pod koniee ubiegłego wieku zamieszkał maż któ­
rego imi~ dłul?o wspominali z wdzi{jc;'n'oRcią 
ubodzy mIeszkancy Piotrkowa. 

Był nim Jan Karol Hildebrand, znakomity 
lekar;.r" głośniejszy jednak z czynów miłosicrd;.r,iu. 
Urodzony na obczyźnie (22 czerwca 1761 r.) 
należał do tych zaszczytnych wyjątków, jak to: 
Lelewel, Bandtke, Linde i in., którzy chlub{j 
przynieśli krajowi, przyjmującemu icb na swe 
łono. 

O pochodzeniu jego nie znajdujemy żadnych 
wiadomości. Prawdopodobnie należał on do owej 
rodlliny hanowerskiej, która wydała słyn­
nego Jerzego Fryderyka, lekar;.r,a i naturalistę, 
ostatecznie profesora chemii i fizyki w Erlangeu. 
Hównież .tieznany nam jest stopień pokrewień­
stwa z owym Hildebrandem, który wra>'. z Ste­
cher·em wydele~owani przez ówczesny rząd Ga­
licyi, przyczynili się głównie w masie ludu do 
wzbudzenia zaufania ku szczepieuiu ospy ocuron­
nej. Po ukollc;.r,eniu studyów uniwersyteckich 
w Berlinie ze stopniem doktora medycyny odiadł, 
w }Jiotrkowie, a praktyka lekarska korzystnie 
rozwijać si{j musiała, skoro w r. 1790 mógł nu­
być aptekę po-jezuicką od komisyi edukacyjnej 
spieni{jżającej na rzecz oświaty narodowej po;.r,o­
stałe dobra i ruchomości świe7.o skasowanego 
zakonu . 

Z przej$ciem tej czę~ci kraju pod wład;.r,{j Fry­
deryka Wilhelma w r . 1793, gdy wraz z innemi 
urządzeniami pruskiemi, wprowadzony tu został 
chwalebny system sanitarny, Jan Hildebrund 
otrzymał nominacyę na fizyka pnviatowego czy­
li mówiąc 6wczesnym językiem urzędowym zo­
stał "Kraiafizykiem". Stauowisko to dało mu 
możność rozwinięcia w pełni tych uczuć uumaui­
tarnycb, które tkwiły w jego dUilz]. Skromny 
w potrzebach swoich, hojnym był jak maguat dla 
biednych i cierpiących, którzy w światłej jego 
radzie i otwartej s;.r,katule znaleźli zawsze pomoc 
niec~ybną· 

Zonaty po dwakroć-z pierwl:lzej swej mał­
żonki Henryety Ludwiki Prligier pozostawił cór­
ki: Karolin{j za Józefem Maciejowskim nauczycie­
lem w konwikcie Pijarów (bratem Wacława 
Aleks. Maciejowskiego historyka), i Emestynę 
l-e voto Tych')wą, 2-e voto za Fryderykiem Wil­
helmem lHeltzerem aptekarzem w Piotrkowie. 
Drugą jego małżonką była Tekla z ztellerów 
(t 5 lut. 1837 r.), ;.r, niej pozostało trzech synów; 

~tanisław Karol Pius doktór, sztab-lekar;.r, 
pułku 7 piecuoty liniowej. 

Karol Faustyn Juliusz (ur. 1797 r,) podporu­
cznik pułku 7 piechoty liniowej. 

Ernest Karol Samuel (ur. 1792 r.) podporu­
cznik bateryi 3-ej lekkiej artyleryi. 

Wiadomość o ciężkiej chorobie, która powali­
ła go na łoże boleści, bolesnym echem odbiła si~ 
w sercach tych u{jdzarzy, dla których był praw­
dziwym ojcem. To też gdy zmarł d 28 marca 
1820 r. w swym dworku pozamiejskim, pogr;.r,eb 
jego przedstawił niezwykły widok zbratauia tiię 
wszelkich wyznań i narodowości przy zwłokach 

I zasłużouego człowieka. 
Pochowany na cmentarzu ewangelickim, 

pomnik ma wzniesiony przy kościele 00. Ber­
nardynów. 

Niezwykły ten fakt, iż ewaugelikowi na 
cmentarzu katolickim w'l,nieśli starozakonni pom­
nik tłómaczy się powszechnym żalem po stnlCie 
dobroc;.r,yńcy. Jest to obelisk kamieuuy olldobio­
ny w płaskorzeźbie lewiatanem, poniżej dwu­
wiersz, który niekłamane uczllCię na grobowcu 
wyrył: 

"Cny mężu! ten głaz zimny, to smutna mogiła, 
Niechaj świadc;.r,y, co w tobie publiczność 

l straciła". 
JJic1wl Rawic;;;- Jrilanowski. 



4 

ZWARSZA 'VY. 

Pogrzeb Ś. p. Rakiewiczowej. Przy najśliczniej-
8zej zimowo-jesiennej . pogodzie przy ciepłycb 
promykach południa, odbył się dziś pogrzeb zua­
komitej naszej tragiczki ś. p. Aleksandry Rakie­
wiczowej. 

Już na godzinę przed wyprowadzeniem ciała 
tłumy zaległy plac Teatralny i ulicę Senatorską. 

Punktualnie o god. 11 w kościele św. Anto­
niego rozpoczęła się msza żałobna przy trumnie, 
która stała po środku świątyni na wysokim ka­
tafalku, przybranym zielenią, oświetlonym a'gio· 
rno i zarzuconym całkowicie wieńcami w liczbie 
około czterdziestu. 

Z powodu licznego napływu osób i możliwoś­
ci uniknięcia tłoku do kościoła wpuszczalłO tyl­
ko: krewnych, znajomych, kolegów i koleżanki 
zmarłej, oraz przedstawicieli prasy. 

W czasie nahożeństwa członkowie chóru ope­
ry pod dyrekcyą p. Zakrzewskiego, p. Korole­
wiczówna i p. ,l\Iyszga wy konali pienia reli­
gijne. Po skończonej mszy artyści teatru Rozmai­
tości, poprzedzeni licznem duchowieństwem, wy­
nieśli trumnę z kościoła i zanieśli na swych bar­
kach przed balkon teatru Wielkiego. 

'l'u orkiestra teatru pod dyrekcyą p. Moniu­
szki odegrała na instrumentach dętych marsza 
pogrzebowego Chopina, a wysłucha wszy go, po­
grzeb przez skv/er i ulicę Bielańską udał się na 
Powązki trumnę; przez cały czas nieśli koledzy 
zmarłej, a sznury całunu żałobnego podtrzymy­
wały koleżanki. 

Przy rogatkach orszak pogrzebowy powięk­
szyły orkiestry teatrów Rozmaitości i .Małego pod 
dyrekcyą p. Hertza i przy dźwiękach marszu 
Nideckiego odprowadziły zwłoki na miejsce wie­
cznego spoczynku. 

Nad grobem chóry odśpiewały: "Requiem" 
Tro8z1a i "Salve Regina" Nideckiego, a p. Se· 
weryn Nowicki, artysta teatru :Rozmaitości, wy­
głosił mowę, w której, podnosząc zasługi zmarłej 
dla sceny i jej niepoRpolite zalety serca i duszy 
jako kobiety, pożegnał ś. p. Rakiewiczową w 
imieniu kolegów i: koleżanek. 

Dowodem, jaką sympatyą i tlzacunkiem cie­
tlzyła się nieboszczka wśród publiczności, były 
tłumy, które pr:tyszły po raz ostatni złożyć hołd 
dla jei wielkiego talentu. 

Dowodem zaś, jak ją uwielbiali i czcili współ­
towarzysze są liczne wieńce i telegramy, nade­
słane przez artystów wszystkich prawie scen na­
szych. 

Zebranie ogólne miesięczne towarzystwa ogro­
dn iczego odbyło się pod przewodnictwem nowo 
wybranego prezesa towarzystwa, p. Leonarda 
Iwanowskiego. 

Na zebraniu tern przyjęto d:lr współwłaści­
cieli .,Ogrodnika Polskiego~, pp.: braci Kaczyń­
skich, braci I::)zaniOl'ów i Edwarda Jankowskiego, 
którzy wydawnictwo to ofiarowali towarzystw u. 
Za ofiarę podziękowano i delegowano komisyę 
do zajqcia się dalszemi krokami wydawnictwa. 
W niosek pr7.edstawiony zotltanie na przyszłem 
zebraniu. 

Następnie zebranie z uznaniem przyjęło wnio­
sek zarządu zamianowanie -- członkiem honoro­
wym towarzytltwa dr. Stanisława Markiewicza, 
członlm komitetu planta.cyjnego i b. członka za­
rządu towarzystwa. Chętnie też przyjęto zapo­
wiedź wystawy chryzantemów na jesieni ]899 r. 
Zatwierdzono wybór p. Józefa Gebethnera na za­
stępcę członka zarządu p. :Makowskiego na pre­
zesa i p. Samborskiego na sekretarza sekcyi 
technicznej. 

Dalej jeszcze p. Makowski przedstawił plan 
parcelacyi Bagateli, a p. Piotr Hoser w imieniu 
zarządu mówił o zamiarach sprzedaży dwóch 
parceli, na których dziś mieści się piekal'Uia 
i z których towarzystwo nie korzysta. a których 
sprzedaż przyniosłaby zapewne około 40,000 
I'ub., tak potrzebnych na splatę długów i fun­
dusz obrotowy. Wniosek będzie przedstawiony 
na przyszłem zebraniu. Pogadanka p. Tołwiń­
skiego o pogodzie i jej wpływie na rośliny, 
objaśnienie p. Jackowskiego o owocach, wresz­
cie losowanie pięknych roślin i wspaniałych zło­
cieni p. Siedleckiego i owoców z Frascatti zakoń­
czyło posiedzenie. 
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Korespondeneye. 

Biała ~5 ltstojJada. 

Gimnazyum polskie w Cieszynie i polska szko­
ła ludowa w Białej, te dwie świeżo powstałe, 
choć słabo jeszcze obwarowane twierdze narodo­
wości polskiej ua kresach niepokoją jednak w 
wysokim stopniu stronnictwo niemieckie na 
Szlasku. 

Przeciw s1.kole bialskiej wli'zczyuają-jak już 
o tern pi ali8my, fabrykanci niemieccy w Bielsku 
i Białej walkę determinacyjną, 

l\Iillicnet,"o t'yoodni~t odbyły sig IV ohu wy­
mienionych miastach niemieckie zgromadzenia, 
na których fabrykanci Josephy i GiHcher wydali 
hasło bojkotowania tlzkoły polskiei. 

Nadto skłoniono w Bielsku przedsiębiorcq, 
rozlepiaj~cego plakaty, hy ()~łosił, że polskich 
plakatów do rozlepiania uie przyjmie, z wy­
jątkiem urzędowych Jllakatow dla miasta Białej. 

Postanowien;a te tlą zarówno wyrazem zaw~ię-I 
tości, jak niemocy i budzą WŚI'ód umiarkowane-' 
go mieszczaństwa niemieckiego hądź śmiech, bądź 
wstręt i obrzydzenie. 

Co do walki plakatowej, to burmistrz w Bia­
łej, fabrykant Lukas, nic o niej wied1.ieć nie 
chce. WogOle ujawnia się teroryzm szowinistów 
niemieckich daleko gwałtowniej w Bielsku, niż 
w Białej' 

Przeciw gimnazyum polsldemu wojują tutejsi 
przewódcy niemieccy w ten sposób, że usiłują 
przedst'lwić je jako zakład pod wzglqdem nau­
kowym muiej wartośc.iowy, ponieważ jest dotąd 
prywatny. 

Aby zachwiać uf'noM polskiej ludności pro­
testanckiej do tego zakładu, przedstawiają go ja­
ko czysto katolicki klerykalny, jezuicki i t. p., 
wyszydzając przy tern sejmowych posłów szląskich, 
dl': Michejdę i Jerzego Cienciałę, że jako prote­
stanci są z zaprzedaniem ::nvych przekonań re­
ligijnych i politycznych oręllownikami tego za­
kładu. 

Chytra ta agitacya, kierowana przez znanego 
posła do rady państwa, su perintendenta dr. Ha­
asego, a wspierana pismem i ! słowem przez nie­
mieckich lub zniemczonych pastorów protestan­
ckich, nie odniosła dotąd żadnego skutku. Atoli 
są pośród nas jednostki katolickie, które idą ·na 
lep prowokacyom z obozu d. Haasego i kwe­
styami wyznuniowemi rozdwajają ludność polską. 
Dowodem tego tocząca się obecnie walka dzien­
nikarska między Gwiazdką Cieszyńską, a Nowym 
Czasem (organem dr. Haatlego) o moralną i cy­
wilizacyjną wartoM reformacyi. 

Walka ta, prowadzona po obu stronacb z cia­
snego stanowiska teologicznego, jest dla naszej 
sprawy narodowościowej na ~zląsku tern szko­
dliwsza, że w ślad za nią idą osobiste wycieczki 
przeciw protestantom, zasłuionym około sprawy 
polskiej ua Szląsku. 

Panuje tu powszechne IH'zekonanie, że tlprawa 
upalltltwowienia gimnazyum polskiego, która obe­
cnie najbardziej zajmnje umysły, mogłaby jeszcze 
w tym roku być pomyślnie załat.wioua, gdyby 
Kolo polskie w radzie państwa chciało stanow­
czo wystąpić,-tembardziej, że i prezes klubu 
czeskiego i prezes słowian południowych poparcie 
swoje przyrzekli deputacyi Macierzy, która przed 
dwoma tygodniami hyła w Wiedniu, a tylko żądali, 
żeby Koło polskie wzięło inicyat.ywę. 

Prócz wszystkich gł0SÓW słowiańskich pewne 
są także głosy konserwatywnych niemców, a tak­
że tlocyalnej demokracyi, gdyż wielka część po­
słów tego stronnictwa pod piaała odnoszący tlię 
do tego wniosek posła Stapińskiego, wniesiony 
w radzie państwa w ten sam dzień, kiedy się de­
putacya .Macierzy tamże zjawiła. 

Dowiadujemy się właśnie, że w tych dniach 
zakupiono w Cieszynie plac pod budowę budyn­
ku gimnazyalnego, za kwotę około 18000 zł. od 
tutejszego obywatela p. l\Iattera, w którego domu 
mieści się obecnie gimnazyum płacąc komorne. 

W domu tym jednak jest jeszcze tylko miej­
sce na jedną klasę, tak iż w przyszłym r(i)ku 
wyższe klasy gimnazyum znalazłyby tlię hez 
przytułku, a więc budowa jest kunieczną. 

Gimnazyum ma obecnie 4: klasy a o oddzia­
łów, liczy 200 uczniów, ma odpowiednie grono 
nauczycielskie i prawo publiczności. Są to daty 
i okoliczności, które dowodzą nie tylko nicodzow-
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nej potrzeby tej jedynej szkoły średuiej dla pol­
skiego ludu w ziemi cieszyńskiej, ale też odpo­
wiedniego rozwoju tego zakładu. 

Rząd ma tedy obowiązek przejęcia gimnazyum 
w zarząd państwowy, a to tern bardziej, że prze­
jął gimnazyum czeskie wOpatowie, ktore, co 
prawda, już dłużej istnieje, ale przeznaczone jest 
dla ludności polskiej na Szląsku. 

Widać jednak z tego, że czescy działacze:sku­
teczniejszego doznają poparcia w klubie młodo­
czeskim i li rządu. Jeżeli tak dalej pójdzie, a na­
sze sprawy nie będą pOtltępowały raźniej, to przy 
emulacyi, jaka z natury rzeczy na naszem pogra­
niczu itltnieje nie może być wątpliwem, kto bę­
dzie górą, zwłaszcza, że czesi mają we wszyst­
kich zawodach nadmiar inteligcnc-yi, ktorą Szlątlk 
zalewają· 

Trzeba tedy wytężenia wszystkich sił i zgo­
dnego postępowania wszystkich czynników, wszy­
stkich tltronnictw, aby sprawy natlze nie ponio­
sły s~wanku. 

Z kra j u. 
Sosnowiec. Handel w Sosnowcu i okolicy, 

jak zresztą wszędzie, znajduje siq w rękach ży­
dów; katolickie sklepy można na palcach poli­
czyć, a obecnie coraz więcej żydów przybywa 
z CeSa1'l5twa i ci zakładają I:lklepy w rożnych 
punktach, sprzedając lichy towar, ale mają chę­
tnych nabywców z niższej klatly ludności, ponie­
waż ceny towarów są nizkie. Chodzą również 
z lichym towarem, pochodzącym z Łodzi, tak zwa­
ni tatarzy i muszą robić dobre interesy, bo ich 
coraz więcej przybywa. 

Płock. Płocki oddział banku państwa otrzy­
mał z Petersuurga, zatwierdzoną w d. 16 b. m. 
prze,z p. ministra skarbu, ustawę Towarzystwa. 
kredytowego w Rypinie. 

Instytucya ta czynną będzie z chwilą podnie­
sienia z banku kapitału zakładowego. 

Kielce. Na posiedzeniu sądu okręgowego w 
Olkul:!zu toczyła się sprawa o niedostateczuy do­
zór w kopalniach galmanu, wskutek czego robo­
tnik, przysypany ziemią, śmierć poniósł. Sąd 
u~nając winę dozorujących robotami, inżyniera, 
dozorcę i majstra skazał każdego na dwa miesią­
ce wiElzienia. 

- W uuiegły czwartek odbyło się ostatnie 
posiedzenie członkówlKomitetu wystawy rolniczo­
przemysłowej kieleckiej, na jakiem rozpatrzono 
i zamknięto bilans rachunkowy oraz odczytane 
zostało szczegółowe sprawozdanie z przebiegu 
czynności Komitetu od chwili rozpoczęcia czynno­
ści, przedtliębranych tl'udach przy urządzaniu wy­
stawy, rozdaniu nagród i materyalnych rezul­
tatach. 

8prawllzdanie podpisane przez wszystkich 
członków Komitetu, przesłane będzie J. E. n.Iini­
nistrowi rolnictwa i dóbr pal'lstwa. 

Ułożeuiem bardzo pracowitego sprawozdania, 
zajął tlię p. B. Kołtoński, sekretarz Komitetu wy­
stawy, 

Zamykając swe cZy:'.lllości, Komitet przy prze­
słanin kopii tlprawozJauia J. W. Naczelnikowi gu­
bernii kieleckiej, poprzedził je złoźeniem p. gu­
bernatorowi zbiorowego podziękowania za życzli­
wą pomoc i opiekę jaką otoczył pierwt zą tegoro­
czną wystawę kielp.cką.. 

Pruszków Wczoraj o godz. lOr. w 2 wa­
gonach przybyli ze s~vyru przełożonym uczniowie 
szkoły technicznej p. :::iwiecimslriego i niezwłocznie 
odjechali pociągiem Józefowskim do Józefowa, 
by się zapoznać z wyrobem cukru. Przybyłych 
oprowadzał osobiście po fabryce i stosownych ob­
jaśnień udzielał dYl'ektor cukrowni p. Machczyń­
ski, Po zwiedzeniu fabryki, młodzież gościnnie 
była przyjmowaua śniadaniem. 

Cukrownię "Józef'ow" corocznie zwiedzają 
uczniowie warszawskich zakładów technicznych. 

- Istnieją ~u szkoły początkowe: w Zbikowie 
wiejska. w Zbikówku prywatna jednoklasowa 
ogólna p. Płodzyńskiej, w Pruszkowie takaż p. 
Sakowicz, oraz w Pruszkowie przy fabryce p. 
Teicbwelda, lecz wyłącznie dla dzieci pracowni­
ków fabryki. 

Wszystkie te szkoły są przepełnione, pl'zeto 
kolejarze tutejsi z upragnieniem oczekują otwar­
cia przez kolej zapowiedzianej 2 klasowej szkółki. 

- Zasiewy zimowe wcale ładne. 
- Wielka śmiertelność panuje tu wśród nie-

mowląt przeważnie na krup. 
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Z PETERSBURGA. 

w błąd czytelników pisma, przeto Zarząd kolei 
elektrycznej pr08i o pomieszcenie następujących 
wyjaśnień: 

I Przed otwarciem ruchu, kolej elektyczna, jej 

- Według projektu nowych przepisów o bi­
letach jazdy bezpłat.nej, urzęduicy kolei skarbo­
wych mogą korzystać z bezpłatnego przejazdu 
tylko dwa razy do roku (zamiast 6 razy, jak 
dotychczas). 'N wagonach I klasy mogą jeździć 
tylko urzędnicy, pobierający 2,500 rb.; II-·ma-

I budowle i urządzenia powinny być według istnie­
jących praw, zrewidowane przez kompetentne or­
gana władzy, w celu skonstatowania zupełnego 

. jący najmniej 1,000 rb. rocznej pensyi; w wa­
gonach zaś III klasy wszyscy pozostali. Bilety 
wolnej jazdy ważne będą tylko na zwykłe po­
ciągi; ~do pociągów pośpiesznych i kuryerskich 
wydawane uie będą. Przejazd na letnie mieszka- 1 

nia dla urzędników kolejowych pozostaje bez 
zmiany, z tem ograniczeniem, że rodziny ich 
w ciągu sezonu letniegu mogą przejeżdżać cztery 
razy. Dzieci urzędników kolejowych, jeżdżące 
stale do miasta do zakładów naukowych, mogą 
jeżdzić tylko w 3 klasie. W końcu nowe prze­
pisy ustanawiają bardzo surową Odpowiedzial­
noŚĆ na dopuszczającyr'h się nadużyć przy wyda­
waniu biletów bezpłatnych. 

- "Nowosti" donoszą, że w d. 26 paździer­
nika odbyło się w Petersburgu drugie posiedze­
nie przedstawicieli rad pedagogicznych gimna­
zyów żeńskich w przedmiocie egzaminów pl'zej~ 
ciowych i ostateczuych. Roztrząsano sprawę u­
działu w tych egzaminach delegatów okręgu 
naukowego i zebranie jednogłośnie wypowie­
działo się przeciwko udziałowi owych delegatow 
w stawianiu lltopni egzaminacyjnych. 

- Z wyższych zakładów naukowych oświad­
czyły chęć wzięcia udzi<łłu w oddzi<łle rosyjskim 
na wystawie w Paryżu w 1900 r. następujące: 
petersburskie wyższe kursy źeullkie i uniwersy­
tety: warszawski, charkowski, towilki, łazaj:eiWsKi 
instytut języków wschodnich, liceum prawne De­
midowa, 2 instytuty weterynaryjne (juryewski 
i warszawski), Cesarska szkoła techniczną w Mo­
skwie, oraz politechnika ryska. 

- Termin wystawy ogólno-pallstwowej mle­
<lzarskiej w Petersburgu ozuaczono ostateczuie 
na d. 13 września r. p.; wystawa trwać hędzie 
przez cały miesiąc. 

- n Torg. prom. gaz," pisze: "'tV czasie o­
brad 2~ zjazdu górniczego zakomullikowano­
w odpowiedzi na zapytania, jakiego losu doznały 
uchwały poprzednich zjazdów, - iż wnioski w 
~prawie cła od żelaza były złożone ministrowi 
skarbu i miuistrowi rolnictwa: gdy zaś pełno­
mocnicy zjazdu składali referat, uzasadniający 
wszystkie wnioski zjazdu. minister skarbu oświad­
czył, źe zmiany w cle "od żelaza na teraz nie 
są przewidyw:.tne«. 

-- "Syn ot." donosi, że miuisteryum rol­
nictwa otrzymało do zatwierdzenia okolo 20 
ustaw stowarzyszeń rolniczych. 

-- Dzienuiki petersburskie donoszą, że '1.'0-
warzystwo rolnicze kijowskie czyni starania, za 
pośrednictwem generał-gubernatora mi ejscowego 
w ministerYl1m rolnictwa o pozwolenie utworze­
nia kasy oszczędności dla oficyalistów rolnych 
na gub. kijowską, poclolską i wołyńską; kasa ma 
być urządzona na zasadach emerytalnych. 

w spra,vie pracowników tranl­
vvajowych. 

W "Zygz:lkach" ~l! 268 był wydrukowanyar­
tykuł, w którym dopominalibmy się u L:';arządu 
o pewną opiekę nad przyjętymi do służby kolei 
el!)ktrycznej łódzkiej konduktorami i maszynista­
ma, wy kazl1jąc, że chociaż pół pensyi powinni 
otrzymywać przyjęci oficyaliści do czasu pusz­
czenia w ruch tramwajów. 

Ten głos nasz nie przypadł do gustu Zarza­
dowi kolei elektrycznej i dla tego odtrzymaliśmy 
pod datą 24 listopada list, który poniżej w c·tło­
ilci podajemy. 

* 

wykończeuia takowycb, jak również, czy wska­
zane do wykonania roboty i urządzenia, mające 
na celu zabezpieczenie prawidłowego funkcyono­
wania telegrafu i telefonów, podczas biegu wa­
gonów elektrycznych, są należycie wykonane. 

Po takiej tylko rewizyi i na mocy orzeczenia 
władzy, że exploatacya kolei eletrycznej może 
być rozpoczęta, mógł być oznaczony termin fak­
tyczllego otwarcia kolei, dopóki zaś takiego orze­
czenia nie nastąpiło Zarząd kolei elektrycznej 
nie naznaczał i nie mógł naznaczyć dnia otwar­
cia ruchu, podany więc przez "Rozwój" termin 
otwarcia kolei-18 listopada-niema faktycznej 
podstawy. 

Odnośnie do kompletowania służby ruchu, t. j. 
wyboru konduktorów i maszynistów, to "Rozwój" 
zupełnie błędnie informuje czytelników, twierdząc, 
że jedni i drudzy byli już przez Zarząd przyjęci 
na służbę kolei. Zarząd otrzymawszy wielką 
liczbę podań na te posady, musiał n!tl'esz0ie, 
wobec kończącej się budowy kolei wybrać z ca­
łej masy aspirantów pewną liczbę kandydatów 
na tę (posady, posiadających najbardziej odpo­
wiednie kwalifikacye, co też w 4-f) i następ­
nych dni~ch listopada uskuter.zniono. Lecz pome­
waż czas otwarcia kolei nie mógł być dokładnie 
określony, to wszystkim owym kandydatom było 
oznajmionem, aby swych zajęć jakie mają, nie 
ponmcali, a o terminie, kiedy będą zawezwani 
do objęcia służby, zostaną zawiadomieni. 

Następnie: poniewai maszyniści przed przyję­
ciem na służbę muszą być należycie wyuczeni 
kierowania wagonem i następnie poddać się od­
powiedniemu egzaminowi, co jest niezbędnem dla 
bezpieczeństwa przechodniów i uniknięcia nie­
szczęśliwych wypadków podczas jazdy na uli­
cach, to kandydatom na maszynistów było oznaj­
mi1lnem, że ci z nich co nie są na służbie, mogą 
nie czekając czasu za wezwania ieh, niezwłocznie 
rozpocząć naukę jazdy wagonem; pozostającym 
zaś na służbie zalecono nie porzucać do czasu 
otwarcia ruchu dotychczasowyhc ich zajęć. 

Przy tern zapowiedziano im, że ci z kandyda­
tów, którzy należycie wyuczą się samodzielnie 
kierować wagonem, przy naznaczeniu na służbę 
kolei, otrr.ymają,za czal:l nauki, wynagrodzenie 
w rozmiarze jednotygodniowej płacy. 

Z powyższych wyjaśnień łatwo wyprowadzić 
wniosek, wbrew }Jl'zeciwny twierdzeniu nRozw0ju" 
mianowicie: 

], Że Zarząd nie obiecywał owym kandyda­
tom iż termin otwarcia kolei ma nastąpić 18 li­
stopada; 

2. że ludzi tych Zarząd jeszcze nie przyjął 
na służbę, a więc i nie mógł ich rozpuszczać 
zniczem; 

3, że Zarząd ludzi tych nie odrywał od pra­
cy. lecz przeciwnie było im zaleconem nie po­
rzucać do pewneg'J czasu dotychczasQwych swych 
zajęć. 

Również nieuzasadnione jest twierdzenie "Roz­
woju" iż przez nasze pismo (t. j. "Rozwoju") ka­
zano im się .zgłaszać do 4 listopada włącznie. 
Zarząd nie llCi~kał się w tym razie do pośre­
dnictwa . "Rozwoju", a odpowiednie ogłoszenie 
było umieszczone w oknie domu frontowym na 
stacyi centralnej kolei elekt"·ycznej. 

Zarząd kolei elektrycznej łódzkiej. 

Inżynier fi o r e c k i. 
;".:. :k .... 

Pomieszczając powyższy list Zarządu kolei 
elektrycznej łódzkiej - dajemy tem miarę, w ja­
kim stosunku prasa znajduje się w Łodzi (:0 

pewnych oilób lub instytucyj, wszak ' bowiem nie 
należałoby nam pr~ypominać Zarządowi jego 
działalności. Zapewne w aktach znajdą się kopie , 
którehy wykazały i przypominały to, ' do czego 
nas. w tej chwili Zarząd swoim listem zmusza. 

Ze droga elektryczna, przed oodaniem do pu-
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tramwajów, my nie możemy wiedzieć, zdaje się 
nam jednakże, że pomiędzy jedną, a drugą stro­
ną musiało nastąpić porozumienie i o dacie otwar­
cia tramwajów łódzkich zapewnie niejednokrot­
nie mowa była. 

Na tej zasadzie zapewne Zarząd tramwajów 
wywiesił dnia 1 października w lokalu sW0im 
listę przyjętych, którą potem "Goniec Łódzki" 
w J\":! 228 wydrukował. 

N a J;:artce wywieszonej w brami c przy ulicy 
Andrzeja M! 5, gdzie znajdował się Zarząd, dnia 
1 października, wezwano wszystkich maszynistów 
ua dzień 4 listopada. 

Od tego czasu, zaznaczając im, jak sam Za­
rząd mowi, że zostali "kandydatami", nakazano 
uczyć się. i słuszuie, jak mają się obchodzić 
z tramwajem. 

Maszynistów uczył p. Kułakowski, kondukto­
rom dawał instrukcye, a nawet "sobaczenie" pan 
naczelnik Dąbkowski, zwłaszcza, jeżeli który z kon­
duktorów mu się nie ukłonił. 

Mówi Zarząd, że ci którzy nie są na służbie, 
mogą nie czekając czasu, na zawezwanie ich nie­
zwłocznie rozpocząć naukę jazdy wagonem. 

Gdyby wszyscy byli "na służbie", toby nikt 
się nie uczył. 

Ciekawy jestem, jakiemby sposobem ZarZąd 
mógł wypuścić tramwaje, jeżeliby wszyscy, aż 
do ostatka "nie porzucali" do czasu otwarcia, 
dotychczasowych zajęć. 

Mówi Zarząd, że nie obiecywał na dzień 18 
listopada otwa.rcia. Tymczasem 8 listopada za­
wezwano wszystkich przyjętych, a jak Zarząd 
mówi n kandydatów" do umundurowania, wyzna­
czono im mundury i przyszyto kartki odpowie­
dnio na każdy mundur, zawierające na.zwisko 
przyszłego konduktora. 

Ciekawi jesteśmy czy to wszystko robi się dla 
"kandydatów" . 

Od tych "kandydatów" pobrano kaucye rb. 
50, wydano im kwity, i kazano czekać. 

Na 17 listupada kazano się stawić całej służ­
bie w Zarządzie, były na to rozwieszone wezwa­
nia. Kiedy przyszli, stróż z pod M! 5 przy ulicy 
św. Audrzeja odesłał ich na stacYę centralną, 
gdzie ,mów p. Dąbkowski kazał im się stawić dnia. 
23 listopada. 

Doprawdy to śmieszne! wzywać ludzi specyal­
nie na to, aby na kwit sznurowy przyłożyć pie­
czeć 

• Żamowieni zglosili I:lię 23 listopada, a p. Dąb­
kowski wyszedł i zapytał I:!ię ich o kwity na kaucye 
bu będzie na nich przykładał pieczęcie. 

Niektórzy śmielsi poczęli się upominać o pen-
sye, bo od czasu 8 dniowej nauki, musieli porzu­
cić miejsca i tak pan Aleksauder R. śłnrzarz 
pracow<.1.ł do dnia 4 listopada w zakładzie hydra­
ulicznym Braslera i brał 9 rb. tygodniowo, drugi 
Aleksander D. ślusarz, pracował w zakładzie 
hydraulicznym Bucbenajma z pensyą tygodniową 
8 rubli, Antoni S. złożył kaucyę rb. 50, praco­
wał przy budowli. fabryki Szeiblera i brał dzien­
nie po rublu, a p. S. zwinąl _sklcpik na Zielo­
nym Rynku i t. d. 

Nauka trwała od 6 rano do 7 wieczorem, jak­
że więc mogli pozostać na dawnej . służbie. 

Chyba Zarząd tramwajów wynalazł sposób 
rozpoławiania człowieka. 

Widzimy więc, "e żaden z punktów przedsta­
wiony nam przez Zarząd tramwajów uie ostał się 
wobec przytoczonych faktów. 

Wiemy też napewno, dla czego powstrzymano 
otwarcie tram ;'Vajów, więc poco to wytwarzać no­
we kwestye, szukać błędnych dróg, które do nicze­
go nie doprowadzą, lepiej było odrazu powiedzieć: 
Tramwaje nie gotowe, więc puszczone w ruch być 
nie mogą. 

Prosiliśmy Zarząd o wnilOlięcie w położenie 
tych ludzi, którzy służyć mają "tramwajom, spo­
dziewam się, że to było słuszne i że Zarząd choć 
w części pretensye tych ludzi zadowolni. Wiado­
mością tą znów z chęcią podzielimy się z naszymi 
czytelnikami. 

Ostatnie wiadomości. 

Z izby francuskiej. 

. W ai·tyknle zatytułowanym "Zygzaki" po­
mW'lzczonym w Ni? 268 "Rozwoju" przedstawione 
zostały w niekorzystnem świetle czynności Za­
r~ądu kolei elektrycznej, z powodu kompletowa­
Dla służby wagonów tejźe kolei; ponieważ poda­
ne w tym artykule okoliczności zupełnie są nie­
zgodne z rzeczywistością i mogą wprowadzi ć 

blicznego użytku pilnie zbadaną być mUili, o tem 
cł1yba Zarząd wiedział, jak również i to wiedzieć 
powinien, że niewykończona przyjętą nie zo­
stanie. 

W jakim stosunku pod tym względem Za­
rząd był do przedsiębiorcy (Allegemeine !Elektri­
citasgesellschaft), który podjął się wy budowania 

I W izbie francuskiej stronnictwo postępowe 
'I jest najpoważniejszą częścią większości. Przy 

utworzeniu nowego ministeryum pod kiernnkiem 
Dupuy'a stronnictwo to przebyło poniekąd prze-
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silenie, gdy dwu członkaw komitetu kierującego 
weszło do ministeryum, a reszta członków ustą­
piła. Przewodnictwo strounictwa ofiarowano Ri­
botowi, który dawniej był ministrem, a przy 
tworzeniu nowego ministeryum był kandydatem. 
Ribot jednak wśród teraźniejszych okolicności 
politycznych wymówił się od tego za8zczytnego, 
ale trudnego stanowiska. Powstał bezrząd, któ­
rego mogły skorzystać stronnictwo radykalne 
i popchnąć większość izby poselskiej na inne 
tory. Widząc to niebezpieczeństwo - przezor­
niejsi i znakomitsi członkowie stronnictwa postę­
powego poroznmieli się ze sobą, aby kiero­
wnictwo zreorganizować. Postanowiono zamiast 
komitetu z pięciu członków - u-tworzyć tylko 
z trzech, złoźony z prezesa i dwóch wicepreze­
sów, Prezesem zOdtał wybrany Barthon, były 
minister spraw wewnętrznych w ministerstwie 
Meline'a. 

Nowy kierownik tego stronnictwa obejmując 
swoje urzędowanie, wygłosił dług~ programową 
mowę. Z niej na chwilę bieźącą najwaźniejszy 
jest ustęp następujący: 

Nie ma nikogo między nami, któryby prze­
różne fazy sprawy Dreyfusa zechciał sądzić 
według poglądów politycznych, jakiemi się kie­
rują obywatele fi'ancuscy, a więc według poglą­
dów, które często sprzeczne są z duchem repu­
blikańskim. My zawsze byliśmy przec~wnikami 
walki klas. Pozostaniemy wierni zasadom, je 
żeli ze stanowczością sprzeciwiać się będziemy 
zatargom z pobudek religijnych lu b rasowych. 
Wszyscy francuzi mają zapewnioną tę samą 
równość wobec prawa i tę samą opiekę ustaw 
obowiązujących. Mamy zaufanie do trybunału, 
któremu powierzouo wymiar sprawiedliwości. Do 
parlamentu uie, należy bynajmniej wymiar spra· 
wiedliwości. Zle byłoby, gdyby parlament zech­
ciał w swoje ręce zagarnąć funkcye sądowe. Po­
tępiamy usiłowania, zmierzające do tego, skąd­
kolwiek one pochodzą, i odmawimy iw nal:lzego 
pop'arcia. Gdy trybunał kasacyjny, w l:!wojem 
działaniu uiezaleźllY, światły i nieuprzedzony 
wypowie swoj wyrok, wtedy orzeczenie jego 
przyjmiemy, jako wyraz prawdy i sprawie­
dliwości. 

W końcu swej mowy zapowiellział Barthou, 
że postępowcy gotowi popierać zabiegi w celu 
połączenia wszYl:ltldcb partyj republikańl:lkich bez 
żadnych zastrzeżeń i uźyczą pomocy ministeryum 
w jego do tego celu skierowanych usiłowaniach. 

W izbie posell:lkiej nu posiedzeniu dnia 22 
bm. p. LeYrHnd ze stronnictwa socyalistycznego 
postawił wuiusek, aby kongregacyom duchow­
nym i zakollOlll zaka1.ać utrzymywania szkół 
j udzielenia nauki. Wniosek postawiony był, 
jako nagły. Wnioskodawca żądał bez1.włocznej 
rozprawy i uchwały. 

Poparł go p. l\1illerand, również socyalista, 
dodał jednak, że środek proponowany nie wy­
starcza, że trzeua uźyć innego, a tym b~dzie 
rozdział kościoła od pańl:lt\vn .. 

Na to odparł prezydeut ministerstwa Dupuy, 
że uniwersytet francuski nie obawia się ani kon­
kurencyi uuiwersytetów prywatnych, aui wolno~ci 
nauczenia. 

Rozdział kościoła od państwa - według jego 
zdania - nie będzie skutecznym śrvukiem. Za­
łatwienie sprawy, przez mówców poruszonej, 
zmtjdzie się w zmianie ustawy o stowarzyllze­
niach. I właśnie taką zmianę rząd wkrótce izbie 
przedłoży. 

Po przemówieniu Dupuya wniosek o nagłość 
został odrzucony 303 głosami przeciw 149. Tak 
samo odrzucono nagłość innego wlliosku, który 
domagał się. aby rządowemu uniwersytetowi 
francuskiemu przyznać wyłączne prawo - mo­
nopol nauczania. 

Według wyniku głosowania, większość po 
stronie rządu teraźniejszego jest wcale poważua, 
bo wynosi przeszło dwa razy więcej, niż wszyst­
kie grupy orozycyjne raz ;m. Ale czy ten sto­
sunek długo się utrzyma ( 

Sprawa Dreyfusa. 
Następujące szczegóły onegdajszego posiedze­

nia i1.by deputowanych zasługują na zakomuni­
kowanie. Radykalista Bos, który wniósł inter­
pelacyę, dowodził, że sprawa Picquarta bruduiej­
szą jest jeszcze w pobudkach od sprawy Drey­
fusa. Picquart znosi od trzech lat cięźkie prze­
śladowanie za to tylko, że odkrył zdradę Ester­
hazego. 1I,jwca domagał się stanowczo odroczf,l­
nia sądu wojennego. JJep. ~Iassabuau żąda nato-
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miast tem energiczniej rr.eczone~o sądu. Mille- I 

rand wykazał możliwe sprzeczności, jakie zajśćby 
mogły pomiędzy wyrokami sprawiedliwości cy­
wilnej i wojskowej. 

Nlljwiększą sensacyę wywołało oświadczenie 
Poincarego, który stwierdził, źe jako minister do­
wiedział się o uwięzieniu Dreufysa w 1'. 1894 do­
piero z gazet. Przeciw Picquartowi zmobilir.owa­
no aź trzy sądy, kiedy tymczasem fałszerz Ester­
bazy nietykalny krąży po świecie. Dupny, jako 
prezes ministrów, dowiedział się również o uwię­
zi<\llliu Dreyfusa dopiero z gazet. 

Odkrycie to wywołało przerwę dziesięciomi­
nutową w obradach, podczas której deputowani 
wyraźali sobie nawzajem zdumienie wobec tego, 
co usłyszeli. Zdumienie spotęgowało się jeszcze 

I gdy drugi mir:ister z ówczel:lnego gabinctu Karola 
Dupuy, Barthou, zawołał: .Potwierdzam to 'wszyst­
ko, co mówi Poincare!" 

Poiucare w dalszym ciągu oświadcza, źe mi­
nistr9wie ówczesni nie wiedzieli bynajmniej o tern, 
aby do skazania Dreyfusa posłużył jakikolwiek 
inny dokumeut, oprócz "bordereau" luu żeby ska­
zany miał przyznać się kiedykolwiek do wińy. 
.Musiałem to wszystko raz publicznie powiedzieć". 
rzekł pl)incare. 

Cavaignac przypomina: gdy odkryłem fałszer­
stwo Henry ego , zaraz przyznałem się do błędu i 
uwięziłem go. 
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z wielką ~witą celem wzięcia udziału w poświę­
coniu pomnika dla poległych żołnierzy rpod San­
Stefano. 

Poznań, 30 lil:!topada. W wybora0h do rady 
mi~jskiej wybrano w 2 klasie pięciu Niemców. 

Wiedeń, 30 listopada. Komisya ugodowa od­
rzuciła wszystkie popra wki, wniesione do pro­
jektu przymierza celno-handlowego. 

Londyn, 30 listopada. Na pograniczu indyJ­
sko-afganistuńskim szerzy się nowy ruch powstań­
czy przeciwko anglikom pl)d dowództwem mułły 

Hodda. W pobliżu Patuy mułła odparł atak 7000 
wojowników ze szczepu Swati i ścig:t pob itych 

Madryt, 30 listopada. W prowincyach Biska­
ja i Guipuzcoa grasują drobne oddziały zbrojne 
karlistów. 

Madryt, 30 listopada. Z Hawany telegrafują, 

że w porcie tamtejl3zym nastąpiła ekspozya skrzy­
nek z prochem. Zginęło 40 llłdzi, 

Paryż, 30 listopada. Kilka tysięcy ludzi urzą­
dziło manifestaCję przed więzieniem Cherche Mi­
d i, witając okr1.ykami Picquarta, wygwizdując 

Rocheforta i Drumonda. Policya rozpędziła tłum 

i aresztowału kilka osóh. Powodem do mauife­
stacyi było zgromadzenie r.organizowane przez 
stronników Dreyfllsa przy urcy Bac. Na zgroma­
dzenie przeważnie zebrali się studenci i profesoro­
wie, mowy wygłosili akademik Dllclos, Anatol 
France Reclus i iuni. France pot~piał postano-

Minister wojny Freycinet oznajmił, że wszyst­
kie akty (dossiers) będą wydane w ręce sądu 
kasacyjnego, przyczem naturalnie illteres obrony 
narodowej naruszony być nie może, Pragniemy 
światła. Niezawisłl:l. sprawiedliwość nam go do­
starczy. Prezes ministrów Dupny, oświadczył, 
że rząd nie zgadza się na uchwalenie przez izbę 
odroczenia sądu wojellnego. Nie mamy prawa 
do tego. Należy usz.anować prawidłowy podział 
władz. Sąd kasacyjny otrzymał kopie aktów 
Picqual'ta, może otrzymać je również w orygina­
łach. Ribot wyraził zdanie, że rząd ma prawo 
decydowania o właściwości oznaczonego terminu. 
Izba 437 głosami przeciw 73 pochwaliła sta­
nowisko, zaj ęte w tej sprawie przez rząd. 

. wienie oddania Picqllarta pod sąd wojenny i ob­I stawał przy prowadzeniu agitacyi dopóty, dopoki 
Picquart nie zostanie uwolniony, Zgroma<heuie 
przyjęło formułę pl'lejścia do porządku, protestu­
jąc przeciwko ściganiu Picquarta. Zgromadzenie 
rozel:lzło się stosunkowo spokojnie. 

rr e 1 e g r a Ul y. 

Petersburg, 30 listopada. "PI awitielstwiennyj 
Wiestnik" donosi: Komisya wydelegowana do wal­
ki z dźumą, ogłasza, że w Auzowie począwszy 
od 28 paździel'llika nie było nowych wypadków 
dźumy; osoby zaś, które w ostatnich czasach za­
chorowały na dżumę, wyzdrowiały. 

Wiedeń . 30 listopada. W odpowiedzi na inter­
pelacyę w sprawie wydalań austl'yackich podda­
nych z Prus, oświadczył prezes gabinetu hl'. 
Thun, że w razie dalszego wydalenia przez rr.ąd 

pruski, Austrya zarządzi środki odwetowe i wy­
dalać będ1.ie poddanych pruskich. W sprawie 
tej zwrócił się zresztą w ostatnich czasach do 
Berlina austro-węgierski ministel' spraw zagra­
nicznych hr. Gołuchowski i otrzymał pomyślną 

odpowiedź; można się więc spodziewać polepilze­
nia stosunków. 

Wiedeń, 30 listopada Hr. Thun zamierza 
przedłużyć na kilka miesięcy prowizoryum ugodowe 
bądź to , przy pomocy rady pallstwa bądź to 
w drodze rozporządzenia ministeryaluego, po 
odpowiedniem porozumieniu się z r\i;ądem wę­

gierskim. 
Deputacya kwotowa odbyła ostatnie posied\i;e­

nie, na którem stwierdziła rozbicie się układów 

o oznaczenie kwoty wzajemnego udziału o;'m po­
łów monarchii w wydatkach pańl3twa. Takież 

same uchwały powzięła deputacya węgierska. 
Praga czeska, 30 listopada. Powódż zalała 

kopalnie w Kutnahorze. Skutkiem tego zapadła 
się pojowa cmentarza. Trumny sterczą, budząc 

przykry widok. 
Konstantynopol ; 30 łi8topada. W początku 

grudnia przybywa tu Jego Cesarska Wysokośc 

Wfelki Książe Mikołaj Mikolajewicz na jachcie 
Cesarskim w otoczeniu dwóch okrętb w woj enDych 

Rzym, 30 listopada. Po ukończeniu konsy­
storza wygłosił Ojciec św. mowtt, w której z u­
znaniem wyraził się o działalności zmarłego pa­
tryal'chy Syryi i polecał na nowo pracę około 

sprowadzenia dysydentów na łono kościoła. N a­
stępnie rozmawiał Ojciec św. z kardynałami, 

w szczególności z kardynałem Langeuieur'em 

o POdróźY palestyńskiej cesarza Wilhelma. 

Paryż, 30 listopada. Sąd kasacyjny zaźą­

dałby natychmiast aktów ta.jnych, gdyby Pic­
qual't, otrzymał tajne dokumenty sprawy Drey­
fusa, lub gdyby cesarz Wilhelm upowaźnił 
i:::ichwarzkopfena do ugłoszenia broszury o spra­

wie Dreyfllsa. 

LECZNJ:C.a. 
przy ul. Piotrkowskiej N2 192. 
lO- li Nieclz. - wtorek - czwarte'{ 

Choroby nerwowe - Dr. TumpDwski 
12- 1. 

Choroby oczu -- Dr. Berenstein 
12- 12. Poniedziałek - Cz"artek - Niedzie , . 

Choroby gardła uszu i nosa - Dr. PDznans ki 
12-1 Niedziela - wtorek i czwartek 

Choroby chirurgiczne - Dr. lewithan 
2 - 3. 

Choroby wewnętz. i dzieci - Dr. Sterling. 
2-3. 

Choroby kobiece - Dr. KDhn 
3-4. Śrolła - Piątek - Nietlziela. 

Choroby wener. ,i skór.ne -- Dr. ~brutin. 
3 - 4. Niedziela - Kroda - PIątek. 

Choroby d7.iecięce - Dr Guttentag. 
Oplata za poradę kop. 30. - Lóżka dla chorych. 

Dr. A. SOlOWIEJCIYK 
specyalista chDrób wewnętrznych 

l QZ1~Clnn 1Cn. 
Piotrkowska Nr. 69, 

vis-a-vis Grand-Iloteln. 
Przyjmuje od 9 - 10 r. i od 3 - 5 pp. 



7 ROZWOJ. - 8roda, dnia 30 listopada 1898 r. 

Rozkład Pociągów (Zimowy) 
o D C rr o D Z Ą z Ł o D Z L P R Z Y C II o D Z Ą D o Ł II D Z I. 

Polecam Szallo,vnej Pu­
bliczności 111Ój 

O· D Z' 1* "\.. I - 3 1 9 -7 1 141 1 540 1*8- 41 *3,111 *5,0,* 9,15 12,401 4,15 *8,09 "'1(:),52 Ł 12.30 w1,!.35 6.1): u . . . 
----- -. ... ---~- --"-- _ ...... -._. --- .. . -- ... -I--~------_":--

ZAKŁAD PRZYCHODZA z ŁODZI DO STACYJ ODCHODZĄ DO ŁODZI 

Koluszki *1,38 
Skierniewice *4,37 
Ruda-Guz, *5,13 
\Vanzawa 6,00 
Moskwa 2,08 
Petersburg 7,3R 
'l'omaszów *2,55 
Bzin *5,53 
Kielec 7,43 
lladom 8,47 
Piotrków *2,31 
Częstochowa *4,10 
Zawiercic *5,06 
Da.browa "5,52 
Sosllowiec 6,10 
Wrocław 12,21 
Granica 6,00 
'''iedań 4,09 
Aleksandrów 
Ciechorinek 
Bydgoszcz 
Berlin 

I 
*1,38 

7,41 
8,37 

10,50 

*4,151 
7,34 
9,1\) 

10,3; 
11,05 

5.57 
11,00 

7,35 11,00 
8,26 1,06 

1,4G 
10,00 3,0(1 

8,<13 
-I 

10,14! 
2,ao 
4,20 
3,50 
9,23 12,24 

11,41 2,4,* 
12,55 3,5 

2,02 5,02 
2,25 5,25 

*9.08 
1,50 4,55 

"9,56 
3,10 

':+7,19 
*544/ 

I 

2,38 '*6,43 "9,28 
3,36 *s,oo "10,36 

*8,,*0 "11,16 
5,00 *!l,35 "12,34 

10,08 G,23 
12,03 12,38 

4,2)) 
'k11,OS 

'*1,5S 
'"12,49 

'*,13 *9,34 
'"G,l!! *11,5°1 
*7,2S 
*8,33 
*S,55 

':"8,30 

',,611 
7,04 

*9,20 *12,25 
"9,55 -

I 
7,30 

*12,19 - 6,35 
G,27 11,4°1 

"2,08 "4,01 8,331 
*1,06 "1,21 7,11 

*11,09 6,30 
"11,55 "9,20 · 5~25 

4,38 ""8,5a 
"9,38 

7,00 
- I "12,38 

*10,13 
*9,lS 

"3,07 *5,04 
"1,21 "1,56 

"1 ·)9ó *1"01 
"11;251 *10;331 
"Ll,05 *10,05 

5,01 5,01 [ 
*11,25 *lU,30r 

1,04 1.04 
*3,16 

·'10,2U 
*12.43 
*i.54

1 

11,37 3,28 
10,11 2,15 

9,30 
8,15 12,50 

'*10,23 "'7,53 
10,13 *'823 

S,25 1,42 
6,10 11,3S 

+10,34 
9,15 
S,50

1 

*12,2~ 
9,20 

+9.54 
5,35 8,45 

7,55 
*5,29 

"12,04 

~7,06 [ *10,05 
- *9,06 

~7,35 

5,51

1 
3,23 
1,43 
1,50 
5,5S +S,25 
3,45 *6,1\' 
2,37 
1,27 
1,U5 
G,02 
1,30 

~7 , 29 

lAPie ERSKO 
DEKORACYJNY 

Piotrkowska 81 w Łodzi. 
Posiada na składzie meble gotowe oraz przyjmuje 

roboty na mieśeie po ceuach umiarkowanych. 

Z poważan iem 

W. Przeżdzieeki. 

Pociągi oztmczone gwjazl,lką (*) kursują pomiQdzy godziną ~::.tą wierzór a G-tą rano. 
- -

FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN 
nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER ,"v Kalis~u, 
poleca swój skład fortepianów W Łodzi, zaopatrzony w ił S GrUlllellty 

własne uaj nowszej konstrukcyi po cenach fabrycznych. 

Pomieniony skład w Łodzi przy ul. P otrkowskiej 
M 132, przyjmuje zamówienia na strojenia i r eperacye. 

WARSZAWA ILUSTROWANA. 

"Stara Warszawa" 

-

Tomów 2 , z 80 drzeworytami, wyd~nie ozdobne. Cen a kSięgarska r b . 2 , 
w oprawie rb. 2,40. Dla }lreUumeratorów "Hozwoju" tylko rb. 1 i za oprawę VI' płótno 

angielskie, ż wyei~kami 40 kop. (Dwa tomy opr-ttwione są razolll.) 

Stara "ral'f-Izawa zawiera histol'yę miasta i WZl'O 't jego. 
T o M I-szy zawiera. 

1) Błog-osJawiolly Ladysław z Gielno'va, Patron Warszawy. 2 Przeclhistoryczue 
dzicje miasta. 3) "\Yarszawa za panowania Książąt Mazowieckich i Czerskich. 4) Jazdów. 
5) Książe Janusz Starszy, Anna Kiejstutówna, Bolesław IV. 6) Prawo(bwstwo lIa Ma­
zow, zu. 7) Dawne mury. S) 'Wewnętrzne dzicje miasta. Rozwój "\Varszawy. 9) Zabytki 
mularskie i Jmmienial"skie w 'Varszawie. 10) Królowa Bona. Anna Jag-ielonka w "\Varsza­
wie. 11) Zamek. 12) Pieczęcie Książąt na Czel'sku i Warszawie. 13) Poezątki Nowogo 
:\Iiasta i stosunek tegoz (10 Starej Warszawy. Dawne wodociągi w Nowej i Starej \Var­
ozawie. Ko~eiół Palluy :\[aryi. 

T O M II-gl. 
1) $ztuka, Rzemic:Ślllil'y. Kolumna Zygmunta. III. 2) Zabytld ślnsłlrsliie w "\"ar­

szawie . 3) Dalsze losy JalHlowa. 4) Hatusz, Burmistrze, Dochody :Miasta. Postanowienia 
i nadania Królewskie. Grunta miejskie, Czynszo, Ulice. 5) Dawne naczynia aptel:zne u 
K. Wendy w Warszawie. 6) Kościół P. Maryi na Nowem :\Iieście. 7) Fu 'der. 8) Otwareie 
Instytutu Ród :\1iueralnych w Ogrodzie Krasiuskich 9) PieniMlze, Mcnnice, Miuncarze 
10) Brama Nowomiojska. 11) O Herbie Starej Warszawy. 12) Monografie. 

• owa Szk. Prywatna 
z W ARsz'r ATA~II RZE1IIEŚLNI OZE~II 

JANA MIKOŁAJTYSA 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 128, 

podejmu.iQ się przygotowania uczniów do glmn azyum i innych zakładów nauk owych li 

także bezpłatn ej JJauki czytallia i pisania dla dorosłyeh w dni świ~Leczne w CZllsie 
popołudniowym. U74 

Szkoła rzemiosł dla kobiet 
ZOFII KNOROZO WSKIEJ w Łodzi , 

Piotl'kow~ka (lU, lU. 2H. 
l'<1ziolają się następująco przedmioty: krój i szycie snldcn. gorsetów i hiolizny 

stroje, hafty białe i kolorowo, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, heliomini - a 
tnry, wypalanie na (h'zewie i skórze, malowanie ua por 'elanie, atłasio. szkle i t . p. 

- SZKOLA WYDAJE DYPLO;\lY - 560 

- -

RÓG BENEDYKTA i WÓLCZAŃSKIEJ, 

W Restauracyi .. ----- ~----g 
O 
c: 

-(\J 

O 
-a 
CI ... 
" CI -... C 

1Vina Koniaki 

'Wina Koniaki 
~ 
E-ł 

Wina Koniaki 

,nna r.q Koniaki ~ 
Wina I ~ Koniaki ! 

Koniaki Pl 'Wina :; 

Koniaki 'Yina ~. 

~ I Irilla g: 
ĆJ I Wina ~ __________ _______ ~ _______________ . 3 

Koniaki 

Koniaki 

1:?95 Kuróomniekie§o 
Kuchn.ia VTybo:rovra. 

JEDN A Z PIERWSZORZĘDNYCH 

Czytelni Warszawskich 
ze staranuym doborem llzieł w ilośti około dziesięciu tysięcy tomów w jt?­

zykaeh polskim, rosyjskim, francuskim i lIicmieckim 

.... jest do sprz edania ~ 
Ozytelnia ta wraz z kompletnelll urzadZellleIl1 

nloze być przeniesioną do Łodzi. 
Wiadolllo-';6 w Redakcyi "Rozwo.iu" w Łodzi . 

--_._--_ ••• ~~~-- -••••• ~~ 
~ S~~~yalny SklaQ Far~ W ,~~i ~ 
i w. L. KOSJ1JL I I ulica P~~~~~d .M 8. I 
f#łI Wyborne, gotowe do użycia, furby olejne do zaciągania podłóg, 

I 
e malowania drzwi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wybor%e: 91 
6!1; farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry, 'łI 
${\( drzewa, wyrobów słomkowych i szklanych. 658 ~. 
B 'Il ~ 

1 •••• _4~ •• ~ ~ •• ~_.~_~ _ ... ~4 
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C~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~I 
~ 10DZKA SZKOLA MUZYCZNA ~ I . założona przez Tadeusza i Ignacego Hanickich. ~ 
~ W roku szkolnym 1898(9 otwarte następujące knrsy: ~= 
~ Kurs fortepianowy. Przygotowawczy od '(2-1 roku; niższy 2 lata; średni 2 lata; wyższy 2.lata. - Kurs skrzypcowy. 

~ 
Niższy 2 lata; średui 2 lata: wyzszy 2 lata. - Kurs wiolonczelowy. Nizszy 2 lata; wyższy 2 lata. - I(urs śpiewu so-

~ 
lowego. Nizszy 2 lata; śreuni 2 lata; wyz~zy 2 lata. - Kurs teoryl I kompozycyi. Niższy 2 lata; średni 2 lata; wyższy 

2 lata, - Kurs organowy. Niższy 2 lata; wyzszy 2 lata. 
Kursy: kontrabasowy-fletowy- klarnetowy- fagotowy-kornetowy-waltornlowy -puzonowy-tubowy. ~ 

~ Jako dodatkowe przedmioty będl1: fortepian, teo1'ya, i estetyka. ~ 

~ Prosuy podaje się do Dyrekcyi szkoły muzycznej łódzkiej z dołączeniem me- ~ 
~ tryki i swiadectwa szczepienia ospy. ~ 
~ Wpis na kw's przygotowawczy 50 rubli roczme. ~ 
~ N a wszystkie inne kursy 80"" ! 
~ Dla wolnych słuchaczy 100"" ~ 

~ Szczegóły w kancelaryj szkoły muzycznej przy ul. Piotrkowskiej 86, od 10-2 i od 4-6. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
, 

Zarząd Towarzystwa Spiewaczego 

"L U T I A" 
ln~t zaSZC7.yt zawiadomic, że w d. 3 Grudnia 1'. b. odbędzie się 

KONCERT ,,1 UTNI" 
""'VV Sali :X:cn..ce:rto""'VVej 

przy ul. DZIELNEJ 

O godzinie 9-ej wieczorem. 

MYDŁO 

Congo Z Fortecą 
poleca 

J. D. SOMMER 
Fabryka perfum i mydeł 

Warszawa, Przejazd N~ 7, Telefonu N~ 1210. 
Reprezentant na łódź I okoilcę: L. GLUCK, Zielona 7. 

---------------------------------------------~ 

...... A GWIAZDKĘ~ 
WAŻNE. DLA RODZICÓW I OPIEKUNÓW. 

~rE~YAtNY M AGA~YN dzieci~o~~~~ ą ubrań 
----- ~ .... ~-~ 

Damski Pierwszorzędny 
z WARSZA WY 

z danego materyału wykonywa różne fa­
sony okryć, futer, rotuud, sukien: angiel­
skich amazonek, wizytowych i k!lstyumów 

balowych. Pomen ada 31. Z U L. 

Dr. S. D W O R Z A Ń C Z Y K 
Ordynator oddziału 

Chorób Wenerycznych 
w Szpitalu ~-go Aleksandra 

powrócił. 

PIOTRKOWSKA N2 165. 1283 

prZ)~jllluj~ się codziennie 
od 12-2 pp. i od 7 w. 
PRZYJJ\1UJE SIĘ DOROSŁYCH. 

Do klasy przygotowawczej nie wy­
magana umiejętność czytauia i pi-

sania. 1299 

Zakłaą. Fotograficzny 
,,8. PIOTROWICZ" 

łódź, Nowy-Rynek G, 
Wyk01lywa z natury lub przysłanyeh foto­
grafij w rozmiarach do naturalnej wielkości 

portrety 
na umówione raty 

W ramach ozdobnych. 
OlJstalunki przyjmują: w PABIANICACH. 
Pilia zakładl1 fotograficzl1ego w W ARSZA­
WIE K,llItor Hotelu Drezdellskiego. 1274 

I 
I 
I 

został zaopatrzony na sezon zimowy w WIELKI WYBÓR GOTOWYCH UBRAŃ, jako to: 
Płaszcze, Palta, Żakiety, Bluzy uczn. Ubranka dla Chłopców , Sukienki, Czapki, Kapturki. 

- BIELIZNĘ DAMSKĄ i DZIECINNĄ -
I Dentysta I 

8. BRZOZOWSKI Bluzki damskie, Fartuszki damskie i dziecinne, Pończochy i Rękawiczki. 
Na składzie gotowe wyprawki dla 11 o won a r o d z o n y c h. 

1270 mieszka przy ulicy 
'Wszystko po ccnaclJ b,trdzo przystę[lnych, lecz ~tały~h. 

Z czem się polecam wzglQdom PiOTRKOWSKIEJ ;"2 26, Szanownej Publiczności miasta Lo(lzi i okolic 

A. THOMMEE. obok cukierni p. Szmagiera, 
1:?90 Łódź, ul. Nawrot Nr. 2. W domu braci Szreterów, 
---------------------------------------=~-----------------

,l(03BoJleHo :u;eH3ypom, T. JIO,ll;3I. 18 HOJI6pJI 1898 T. 

M 275 

'1 Adwokat:: 1305 

:: Kaczorawski 
ŁÓDŹ, PIOTRKO\VSKA J\'Q 132. 

MASAŻYSTA 
M. J. Popłauchin 
doświadczouy w masażu źolądka przy clJo­
robach: zołądka i kiszek, przy woduej pu­
chlinie, przy wzdęciu wątroby i śledziolI)'. 

oraz przy niemocy męskiej 

Mikołajewska NQ 31. 
Do odstąpienia 
wspaniałe mieszkanie, 

złożone z 7 pokoi, ze wszel­
kiemi wygodami, światłem 

elektrycznem i telefonem. 
Komorne 1200 rb. rocznie. 

Mieszkanie może być O(!stą-pione w ca­
łości lulJ częściowo. 

ZAWADZKA 5,3 piętro. 

KAZIMIERZ 

Dr. BRZOZOWSKI 
Akuszer - Choroby kobiece 

Piotrkowska 9, dom Sachsa. 

Dr. leon Silberstein, 
powróciwszy ze specyalnych klinik zagra­
nicznych, leczy choroby skórne I weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8-W, 12-2, 6-8. 
Panie od 5 - 6. Przeprowadził się na nI. 

Ewangielicką 7. 

OGłOSZENIA DROBNE. 
Człowiek w ~ile wiek. z dohremi świa­

dectwami, znający język polski i ruski , 
poszukuje odpowiedniej posady. Wiado­
mość w reuakeyi "Rozwoju" pod Z. 494 

Cytra. Poszukuje się osoby, dającej lek­
cye gry na Cytrze. Krótka 11 m. 7. 490 

Geomet,ra przysięgły, Władyslaw Sta­
rZyllski, Lóuź, ulica Połu ,uiowa oM 8, 

wykouywa wszelkie czyuności w zakl'es 
miernictwa wchouzące, do wszystkich władz 
i iustytucyj, tak rządowych jak i prywat­
nych, przytem mając wykollczouy całkowiy 
powilIr m. ŁOdzi, jest w możuości załat­
wiać rzynności miejscowe .~zyblw i do-
khldnio. 152 

J est do sprzedeuia la(lny salonowy gar­
nitur mebli. tamże do sprzedauia dru:si 

garnitur pięknej roboty. Wiadomoś'\, ul. 
W ólczallslm 2 J. 48::1-5 

Maszynę, pięknie szyjącą, sprzedam ta­
nio Widzcwska 47, stróż wskaże. 

Przyjmuj ę z,tmówienia na wieczorki ta­
lIeczne na ~ '·: rzYP(·e i fortepian lub ell 

semble. Składowa 14 m. 3, 466 . 

S przedam tani I futro niedźwiedzie i szo-
py. P,lsaż-l\'[ayera 5, 111. il. 485 

S IJl'aw y sądowe przyjmuje; umowy, wszel­
Ide akta prawne, prośby i podauia do 

wszy~tkich Władz redaguje Askanas, p. 
adwokat. przysięgI Cegielniana 15. 443. 

Z powodu zmiany interesu sklep spożyw­
czy (lo sprzeua.nia. Skla(lowa 16. Ra­

cZylIski. 

Zaginę!'t karta IJobytu Feliksy l\fajkow­
skiej. Znalazca zecbee złożyć w tutej­

szym ma~nstn\(·.ie. 494-3 

Zagineła karta pobytu Antoniego Orłow­
skiego, wy(lana z gm. Aleksandrów. 486 

Zagill ęła k<lrta pobytu Konstantego Oto­
mailskiego, wyclaua z gm. Chojny. 488 

Z· ,tgiuęht karta pohytu Geuunule Deyman. 
wydaua z p:m Radog·oszl'z. 489 

-;'-0-0-0 1"11. potrzeba na l-.Z.\' numer 
... hipoteki mie.i~kiej. Po~red­
niciwo wyłą('zone. A<1resy do Redakcyi 
"Hozwojn" 493 

Redaktor i wydawca W. CZAJEWSKI. W drukarni J. GRABOWoKIEGO i S-ki 
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